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"Tydzień" wychodzi w ka.:id<\ Iliedziela" 

z dodotkami w razie putl'zeby we wtorek i w pia,tck. 
l'ojedyńczy numer kosztuje ':j ko~. . . 

I Cena ogłoszeń od wiersza lub za Jego mleJ
po kop. 5, za następne po ,l, 3 i 2 kop. w wią-
rę ilości powt6oeń. . . 
O;.:łoszellia przyjmuj<\ się IV redakcyll w 

księgarni L. Chodźki: w 'ł'arlizawie wspecy
jalnej agencyi p. M. Frendlera ul. Leśno N. 51. 
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PETROKÓW dnia 3 (15) października 1876 r. 

"'dres redakcyi: - Antoni Porębski-w Petrokowie przy drodze Żel. 
Warsz.-Wiedcńskićj w domu W. W. I{rzywickich i W. Popowskiego. 
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ROK IV . 
(JeJla kwartalna: 

w Petrokowic w klięgarniach L. Ghodźki 
i S. Goldsteina kop. ':5. 

w \\-anzawie w księgarni i kantol'le pism 
peryjodycznyc.h Maurycego Orgelbranda na
przeciw statuy Kopernika-z przesylka, poczt()
w<\ rs. I kop. lU. 
Prenumerować możlla nadto we wszystkich 

księgarniach krajowych. 
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Z.4-57 /1V6-34 ',15 ~, 119 p' Sw, J.dwigi W., I m;g," d,i. "d, 10 m, 36 18 Ś, I L,k",. EwWgl.li,~ Dlugość dnia g. 10 m. 23. 

16 P. Florentyna B... . . . 6-30 5- 2 Pełnia księżyc;!. 19 C Piotra z Alkautary . 6-35 4-55 
17 W. Wiktora B • . • . . 6--32 5- O Dnia ubyto god.. 6 m. 15. 20 P. Ireny P.,. . . . • 6·-37 4-53 Dnia ubylo god. 6 In. 27. 
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'I'rei/ć, - Materyjaly statystyczlle.- Wiadomości miejscowe i z okolic. - KorespondeRcyje Tygodnia:- Z Krasll9jarska (?).- Rozmaitości. - Ogloszenia. -

Odcinek: - Wsp.omnienia szkolne-Faustyna Świdorskiego. 
01· ... - -

~ ...... Wszystkie. numery Tygodnia zaległe z powodu przerwy wyjdą. w jak najkrót
szym ct:aSle . 

MATERYJAŁY STATYSTYCZNE. 
III. Pomoc lekarska i szpitale. 

(Dokończenie). 

Ruch cborych W szpitlilach, obr0t fundusz6w i poniesione koszty utrzymania były następujllJce: 
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Pctrokow!:ki s.Trójcy 
PetrokoW'ski żydows. 
Lodzki ś. Aleksandra 
~owo·Radom6kowski 

40 30 2.0 300 219 8 45 272 895S 3624,54 6.67129,86 536462} 751356i 
20 7 106 113 85 fi 12 102 3466 17 n,5 9,4230,67 4375;:' 34723'2 
50 41 501 541 453 1 51 50ó 12519 (j434,3 10,6323,1 1604712 614059 

6554 7 2441J 
2654 SOj. 16892 
[,649 97} 164 68 

s. Aleksandra,. 38 14 161 175 125 10 19 154 5242 2414,36 9,2129,35 539484 4538 2 356590 U827 
Koniecpolski ś. J 0-

auny . , . , . .. 7 8 63 7l 44 10 9 6"\ 1594 10 4,36 7,9 22,45 5niO 79 88041 90784 12154 
Rawski Ś. Ducha .. 29 40 276 316 273 17 33 287 9113 4325 9,6 28,5 9801, 5 442143 457614 18319 
Częstochowski N. M. 

l:'auny •. , .. 30 29 4óJ 480 360 33 49 442 11360 4831,1 9,8 23,67 6928 59 618476; 518084 16671> 

Razem .12141169\1829\1Il97\1523\ 84 \218\1825\ó2'2ó2\ 242\20,4[)\ 9 .. 03)26,9 150790ió6~)330ól\10 \29080\57 )\85[31) 
W powyższym wykazie, ~tórJ z urzędowego wzię- Najwięcej wydatków poniósł szpital ś. Tr6jcy 

Iiśmy źródła, O'LnaC'Lona liczba średniej ~miertel- w Petrokowie G5tl40 rs. 7 kop., najmniej szpital 
ności nie zgadza się 'L wypadkiem, jaki daje obli- w Koniecpolu rs. 907 kop. 84. Wszystkie pomie-
czenie zmarłych w procentach. ogólnej l!czby cho- sione w r. ] 875 koszty w przecięciu w siedmiu 
rych l~czo.nych w k.ażdy.m sZ~ltalu. Takle bowiem szpitalach na jedno lóżko wynoszą rs. 135 k. 89. 
zeS~~Wlell1e. poka~uJ~, .ze stosunek l~arłYCoB wy- . Kosz:y etatowe każdego. oddzielnie szpjtal~ na 
nOS1. 'V! szpItalu s. lr6Jcy w. Petrokowle o 15 lo, - Jedno lożko wynoszą: w Komecpolu 52;-w RaWie 48 
w ~zpltalu ś. Joanny w KODI6Cpolu 1~,7 lo, 0- w I's.;-w C&ęstochowie 47 rs.;-w Petrokowie w o-
szpIta~u st~rozakonnych w Petrokowle 11,6/0'- bydwóch razem 45 rB.;-W Łodzi 39 rs.;- w No-
w szpItalu ~. Aleksandr~ w ~.-Radoomsku 10,9%,- wo-Radomsku najmniej, bo tylko 30 rs. 
w szpitalu s. Ducha w RaWIe 10,4/0'-w szpitalu . ł'b 'ł . 
N. M. Panny w Czestochowie 1O,2u/ o,--w Sl ita- .Koszty u.trzy~a~~a S uz y, pracz ~ aoy ogoIny-
l ' Al k d o ~OdZI' 9 40/ n""P mi etatamI obJęteJ, wynoszą w szpItalu staroza-u S. e san r" w..." 0'- aJwlęceJ za- k h P t k' ..,. b 73 
tem stósunkowo zmarło w szpitalu chrześcijań- onnyc w e ~o OWJe naJWIęceJ, o po. rs. na 
skim w Petrokowie, najmniej w szpitalu łodzkim. osobę; w. ŁodZI po. 62 rs.; w ~etrokowle (chrz) 
Ogólny przecięciowy procent zmarłych wynosiłO gOI . po 58 rs., w RaWIe po 56 rs" w CzęstochowJe 

, o po 55 rs.; w Nowo-Radomsku po 51 rs.; w Ko-
Utrzymanie chorych naj drożej wynosiło w Ło- niecpolu najmniej, bo tylko po 36 rs. na osobę. 

dzi rs. 248 k.op .. 2,7, (w :r~trokowie chl'z. 244 rs. Stósunek chorych do usługi niisz6j przedstawia 
11 kop.),. DaJ~~~leJ w KO~Iecpolu rs. 12~ k., 54, nader wielkie różnice, i tak w Częstochowie na l 
c~ stanowI .mmeJ naw~t nlz po.łowę kosztow łodz- posługacza wypada 70 chorych; _ w Łodzi 54;-
kICh, gdy liczba przeciętna dOl przepędzonych w w Rawie 40'-w Nowo-Radomsku 35,- w Petro-
szpitalu pr~ez chorych ni~ o wiele się ró~ni, bo kowie (w ch~z.) 30, (w żyd.) 28; - w' KOfiieepolu 
gdy w Kon.lecpolu wynOSI 22,45, W ŁodZI wypa- 27 -wogóle w przecięciu rocznem na 1 posługa-
da 2~,1 d~~a. . . . cza 42 chorych, i dni przepędlOnych przez 

Najdłużej w przecH~Clu przebywalt chorzy w chorych W szpitalach 1112. 
szpitalach starozakonnym i ś. Trójcy w Petroko- O sześciu szpitalach prywatnych, że je tak na-
wie (30,67 i. 29,86 dnia), naj krócej W Koniecpo- zwiemy, kt6re wyliczyiiśmy na wstępie, szcze-
lu (22,45 dOla). g6łowych tlanych nie posiadamy. 

WIADOMOS~ MIEJSCOWE I Z O~OLI~ 
TEA TR. Dnia 23 września towarzystwo drama

tyczne pod kierunkiem p. J. Grabińskiego, "Pozła
caną młodzie;:,ą" Bałuckiego, rozpoczęło W naszym 
teatr'Le szereg przedstawień pod dobrllJ wróżbą, 
bo zgromadziło pełną salę widzów. O samej sztu
ce, pierwszy raz tu danej, ty le juz naczytaJiśmy 
si~ sprawozdań, że zbyteczne byłoby opisywać jej 
treść, oraz wady i zalety, jakie posiada. Według 
nas, cały komizm skupia się w oryginalnej posta
ci zbogaconego starego Słu~kowskiego, który pod 
rozmaitymi wpływami, ze źle zrozumianego przy
wiązania do swojego Maciusia, na wielkim świe
cie przezwanego Arturem i z cb~ci podniesienia 

/
' się przy naby tym majątku do zaszczytów i tytu
łów, w ciągJych zmianach i nieforLunnjcb wy8ił~ 
kach, potyka się nieustannie vv rozlicznych arcy-
komicznych sytuacyjach, zdradzających brak za
sad, nieznajomość ludzi i świata, i kończy na 
smutnem nader rozczarowaniu. P. Grabiński, wy
stępujący w tI~j roli, wystudyjował ją jak najle
piej i oadał z prawdą i wycieniowaniem praw
dziwie artystycznem. Jego siostra Hortensyja, u
postaciowana pr6zność, znalazła w umiejętnej i 
pełnej werwy grze pani Grabińskie.i wyborną 
przedstawicielkę. Pan Siedlecki z roli Fucia wy
wiązał się :ol: zadowoleniem puLlicznośt'i, panna 
Solska z dystynkcyją przedstawiła. hrabinę, pan 
zaś Rusecki dał wykońcZOJly zarys :,tarego sługi, 

Nazajutrz, t. j. w niedziel~ 24 z. m., ukazała 
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się u nas po raz pierw!:lzy nowa opera komiczna 
w 3-ch aktach "Kreolka" z muzyką Offenbach'a, 
która dla swej tłustej zaprawy, budziła wielkio 
zajęcie w świątecznej pulliczności, przywodząc 
pewne indywidua do dzikiego prawie zachwytu. 
W offenbachijadzie tej, przesadnie podnoszonej 
przez niektóre pisma warszawskie, widzieliśmy z 
calą brawurą i werwą wykonane główne role: 
Komendanta prz'lz pana Fileborna, KreoIki przez 
panią F1lebornową, jakoteż pełną gracyi i wdzięku 
grę panny Solskiej (Rene). Opera ta w następny 
poniedziałek została powtórzoną. Wystawa była 
staranna., dekoracyja przedstawiająca pokład okrę
tu wcale udatna . 

We wtorek 26·go przedstawiono po raz także 
pierwszy nowi1 oryginalną komedyją Jana lileka. 
hr. Fredry, pod tytułem: n Wielkie bractwo" 
Osnowę t~j ~zt~ki tworzy stowarzy~zenie mężó~ 
w urojonej obaWIe zdrady żon, zawiązane celem 
śledzenia postępków polowie, które podsłuchawszy 
walU:l uarauę J uchwałę swoich malżonków, uma
wiają Slę miEddzy sobą o rozwi'llzanie utworzonego 
bractwa 1 przez udatną intrygę, umiejętne i udane 
przycil~gnięcie do siebie obcych mEdżów, pOl'óżniają 
stowarzyszonych i unicestwiają cały ich plan. Po
mysł wesoly, to też w całej tej komedyj, jakby 
z rogu obhtości, sypią siEd różnobarwne pełne hu
moru koncepty, czasamI może i za jaskrawe 
tworząc sytuacyj e i sceny pobudzajl):ce do ho~ 
merycznego śml(~cbn. Wszystkie pojedyńcze role 
w tej sztuce były staranlllO obsad~one i odegra
ne, brakowało tylko żywszego tempa i równości 
\~ wykonaniu. NajwiQcej wykończoną, :lO ról męz
kICh była rola (Pą:CkI) p. ~tempowskiego, w któ
rego grze uwydatniał siEJ talent i werwa właści
wa, jak niemniej i doktora Szmolsa, wykunana 
prz~z . ,coraz wIęcej. odznaczającego się komika p. 
KWleclllskIego . .PallI Stempowska, (która ze swych 
zdolności dała się nam poznać pr~ed dwoma la
ty, , gdy ~,ędllJc jeszcze panną Czajkowską, za by
tuO~Cl p. Ieksla, tak się tu odznaczała w rolach 
charakterystycznych, a najwięcej w roli matki 
Zyz,ia), --:- Zuzann~, ,łednę z żon występujących w 
n Wlelklem bractWIe, odegrała z ca.cą prawdą i swo. 
bod,!, obok g?d.nych siebie ~~spółzawodniczek, pa
l,nFllebornowej I Ranny: SojskleJ:-wsz~5CY inni arty. 
SCI, Jako to: p. urabmskI grający W liskiego pro
motora bractwa, p. ::liedlecKi 'N roli Adolfa cho
ruhcego na k~tar żoła~ka i podejmującpgo mi-
1ll0wo1! spadające na Jego słabe s11y za wielkIe 
ciężary I ~łopoty, jakoteż i p. Janowski (Regi
naid), grah dob.ne, . li p. Skrypczyński, przedsta
wlaJą,cy CJlłsle smIeJącego si~ LuJewicza, przeko
nał, że uzyty we w.faścm6; roli, jest wcale uży
tecznym ~rty:,tą .. , Na ?ztuc,e tej moina się byIo 
serdeClDleJ ubaWIe I n<lsmlaC, Jak na najlepszych 
offenbachJJ<ldach, ~l j~dnak publICzności było ma
ło. Smutny to obJe.w, że autorowie swojscy i zna.
m me zawszo znaJdUją: należne uznanie, o czem 
świadczyły llletylki> llleliczui widzowie, ale i chło
dne lll'zy jęcie jakiego doznali artyści I artystki 
dobrze graHcy w tej komedyi. --

KORESPONDENCY JE TYGODNIA. 

ż Krasnojarska. 

Letn~e dnie,w Sybel'ji Zachodniej, bywają nader 
gor'llce l długie, nocy zaś krótkie, jasne i chłodne. 
W czasie mej podróży temperatur", dzienna do
chodziła. 320 R. To też wyst!l.wione na działanie 
słońca twarz i ręce, przybrały kolor miedziany. / 
Nooy za to bywały chłodne, a jedna z nich z przy-



mrozkiem. Drzewa i krz~wy rozwinięte wpełni. 
Oała Zachodnia Syberja włączaiąc i góry Uralskie 
nader lesista,- lasy przeważnio mięszane, drze
wa iglaste z brzezioq. Domy tak po wivskach 
jakoteż i miastach budowane z drzewa okrągłego 
bardzo gustownie i wię<.;ej czworokątnie oi;\; po
długowato. Dachy kryją wąskiemi deskami; gon
towego l,okrycia prawie nie spostrzegłem, słoml\ 
zaś bardzo rza.dko. Grunta na Uralu i w okolicy, 
a. nawet na całej prze~trzeni do Tomska urodzajne, 
po wi~kszej części głęboki czarnoziem. 

W roku bie7.ącym, spodziewają się bardzo pięk
nych urodzajów; ciężką za. to w całej S.vberyi 
Zachodniej, a straszna, plaga, dla ludności wiejskiej, 
jest rok rocznie trwająca. zaraza nJ. bydło. Przy
czyną tej zarazy jak i źródłem wielu innych 
epidemicznych chorób, mają być błotniste g;orżko
słone obszary, rozciągające się pomiędzy Omskiem 
i Petropawłowskiem. - W Zachodniej Syberji ho
dują znaczną ilość koni, krów, gęsi i kaczek- i dla 
tego mięso, mleko i jaja są tanie, - główną na
wet produkcyją tych okolic stanowią: mięso, 
łój i skóry. 

Na pierwszy rzut oka, głównie wędrowca 
uderza charakt'3rystyczna cecha tak zabudowań 
jak i ubiorów mieszkańców. Nigdzie prawie nie 
da się spostrzedz taka różnorodność co tulaj, a 
która od. Kazania coraz to widoczniej się roz wija. 
Lud napływowy, ogólnie biorąc, przystojny; po 
wioskach kobiety często napotkać można milej, 
ujmującl'>j powierzchowności, typ tylko tatarski 
w jednostkach swoich przedstawia istotne brzy
doty. Główniejsze plemiona zaludniające Sybel'yją 
Zachodnią są: ostyjacy , tatarzy i kirgizi, o
statni noszą nazwy barantaczów, barabińców, 
boczatców i egińców. - Plemiona te bardzo róź
nią się pomiędzy sobą. - I tak kirgizi pęuzą 
życie wśród odkrytych stepów, koczują całe mi 
h'Jrdami, składającemi się z mnóstwa aułów a jurty 

WSPOMN~EN~I\ SZKOLNB 
WYJĄ.TKI z PAMIĘTNIKÓW SPISANYCH 

przez 
rAUSTYNA ŚWIDERSKIEGO. 

I_ 
Rano, o godzinie ósmej wieczorem. 

Przed trzydziestu kilku lfitami, byłem w uniwer
sytecie jagielońskim w Krakowie, jak nas nazy· 
wano, audi torem wydzią.łu fIlozoficznego. - Stali
śmy razem na trzeciem piętrze, przy ulicy Grodz
kjej, we trzech, wszyscy z jednego wydziału z kursu 
drugiego,-"a chociaż, paceru.iąc po rynku krakow
skim i plantacyjach, jako filozofOWIe, stroiliśmy 
bardzo poważne miny, zawsze jednak mtodzień
czej swobody i wesołości, chęci do figlów, kurs 
drugi filozofii z nas nie wykorzenił-mimo, że ~a 
takowe w liceum czyli gilOnazyjum ś. kwy, Ilie
raz się porządną porcyj ,! napomnień odebrało. 

Złote to Cz.<lsy dzisiaj w szkołach dla wszyst. 
kich próżniaków i zbytników-nie uczą się,-nie 
dadzą promocyi i wypęc1zą; - powróci się do ro
dziców, spędzi na .<;tras7.uą niesprawiedliwość pro
fesorów i interes skończonYi- ale in illo tempore 
inaczej bywalc '!-O i.~bytki mniejsza - ale nieuk, 
mu~iał siedzieć w jndn6j klasie po lat kilka na 
ławce przy pietu zwa[j'~.i "osłem"- wywołauy do 
lekcyi, jeżeli uie um jał, brał takie mydlo, że mu 
si~ pradziadek CZ~tito pr'7śnił - a Ilajstr.lsznil'j
szym pod tym wzgl~dem był w gimnnzyjum ś. p. 
Knapczyński, zwany AtyllcJ, królem hunnów, bi
czem bożym. 

Jedyną ucieczką dla wszyst.kich próżniaków by. 
ła kaplica ś. Jana Kantego· przy IJiblJjotece ja.
gielońskiej, przed którą codzil~noi~) rano widzieć 
można było wielką liczbę pobożllych leniów, bła
gających opieki świ~tego, aby i,~h uw AtyłlfL do 
lekcyi nie wyrwal - ale i to CZę~lto .zawoclziło
jak niera7. l'\alll na sobie cloświadczyłetn. 

Pewien z ooywaŁt'li galicyjskich, nie UJogąc zna
Jeść mieszkania dla swojego jedynaka Wicusia
którego chdał przepchnąć, chociażby przez pięć 
klas licealnych-a który, za pośrednictw6.m kilku 
butelek wina, paru szynek, kilku gęsi i l:ndyka, 
wszedł przecie chociaż pierem, jak uczlliow.ie na
zywali, do klasy drugiej- uprosił nas, abyśtny o· 
wego Wicusia na miesiąc do siebie przyjęli, do
póki mu stancyj stósownej nie wynajdzie. Pa,nie-
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ich otoczone dokoła stadem domowych zwierz~t. 
Ozas przepędzaj~ wesoło, na wzajemnem udzielaniu 
sobie nowin; wieczory przy ognisku w ożywionAj 
rozmowie przeplatanej śpiewem, w którym prze
chowują wspomnienia przeszłości. Wesela i pogrze
by dają powód do licznych zebrań, na. których 
główn~ rolę odgrywa tylko kumys, stanowil\cy 
rzeźki i zdrowy napój. Ostyjacy przeciwnie po ca
łych miesiącach spędzajl\ czas samotnie, brodząc 
pośród nieplzejrzanych tajg, dalecy od wszelkich 
stósunków, - pozba.wieni pieśni umilającej ży
cie, a z nią historycznych wspomnień. Oała po
czyja skupia się nad kolebh dziecka i grobem 
zmarłegoi-bogactwo historyczne- wspomnienia. o 
dziadach naj wyżej. Przytem powszechne użycie na
poju ~puny" przygotowywanego z jadowitych grzy
bów "muchomorów" nader zabójczo działa na ich 
organizm. Gdy kirgiz kumysem zaledwie sobie 
podchmieli, rozweselając się tylko, ostyjak swojem 
"puny" karmiąc się jak trucizn~, wpada w pewien 
rodzaj obIędu, wobec którego, zdaje mu się, iż 
ktoś zmusza go do popełnienia morderczego czy
nu, czy to nad samym sobą, czyli też nad bli
źnim, -- i dla tego pomiędzy ostyjakami wypadki 
samobójstwa,' dość bywają liczne. 

Znaczniejsze miasta Syberyi Zachodniej są: To
boIsk, Tomsk, Omsk złożony niemal z samych 
gmachów rządowych, Tiumeń, Koływań posiadający 
szlifiernią drogich kamieni, Baroauł gdzie główny za
rząd górniczy, do którego z całej Syberyi Zachodniej 
dostarczają złoto, połozony jest w bardzo łag·odnym 
klimacie i urodzajnej ·okolicy; tu znajdują się i 
źródła solne osadzające sól na powierzchni ziemi; 
Semipała.tyńsk w krainie nader żyznej i bogatej, która 
zarazem obfituje we wspaniałe prawdziwie alpejskie 
widoki, 

Na granicy obwodu semipałatyńskiego, leży 
miasto Sergijopol, w okolicach którego znajduje się 
sławna w tych stronach pieczara "Bek-Anty-Tas, 

I 
waż ufetował MS porządnie, po szlachecku- wi~c 
tedy, zgodziliśmy się na propozycyją. Łóżko 
czwarte wniesiono i WiĆuś się wprowadzi.t. Późno 
prawda, bo w roku piętnastym życia, zapisał się 
na ltstę uczniów klasy II-ej, ale to nic nie szko
(lziło, zwłaszcza, że był synem obywatela wie)
skiego. 

Ohociaż Wicuś, był jednym z pierwszych nieu
ków w klasie, tem jednak wynagradzał lenistwo, 
że powróciwszy o czwartej godzinie po południu z 
lekcyi-rozbierał się zupełnie-kładł spać-i do
piero na kolacyj~ przebudzony wstawał, zostawia
jąc uczenie się lekcyi na rano. 

Było to w niedzielę, w końcu miesiąca wrze
śnia- deszcz lał jak z cebra- nie mogliśmy się 
nigdzie wyruszyć-nałożywszy więc fajki na dłu
gich cybuchach porto-1'ik'iem, po 7 gros~y za ćwierć 
funta (.papierusów jeszcze uie wynaleziono naten
czas), roz~iedliśmy się i dumali. Wicuś rozebra· 
ny na łóżku swojć>m, spał jak zarżnięty. 

- Przykrzy się porządnie - zagadnął kolega 
Franciszek. 

- Oóż robić?-odnekłem. 
- Wiecie co? ja mam już dawno planilc, któ· 

ry dziś myślę wykonać- odezwal się naj weselszy 
z nas kolega Włodzimierz, - zrobimy temu śpio
chowi Wicusowi z wieczora-rano. 

- Jakim sposobem? 
- Zaraz--tylko pomału-poczekajcie. 
Podczas tej rozmowy wl5zedł do naszego miesz

kania stróż kamienicy, Paweł Dudzik, łobuz pierw
szej klasy, który nas za pomierną eenę obsługi
wał, a jako dodatek do pensyi, miał prawo za
bierać sobie wszystkie wyskrobki poJ'to.rik'a z fa
je~ - któreśmy mu sumiennie na papier ZESypy
wali- celem ich przepalania w krótkiej fajeczce, 
ja){~ ćmił ciągle- tak samo, jak to dziś robią z 
herbatą już wygotowaną, potem wysuszoną i dru
gi raz niewielkim amatorom i znawcom poda
waną, z dosypką sody, aby do reszty naciągała. 

Kolega Włodzimierz, dawszy drogą szczególnej 
łaski Dudzikowi garść czys1;ego porto-l'ika z pacz
ki i powiedziawszy o swoim zamiarze- kazał mu 
przystawić kawę i mleko czyli śmietankę-nakryć 
stół-przynieść bułek- dać szklanki i łyżeczki
postawić miednicę z wodą-r~czniki-słowem, u
rządzić wszystlco jak na rano. Ws'/.yscy trzej 
rozebraliśmy si~ zupełnie i pokladli w łóżka. 
Dudzik wszystkie suknie poskładał, nie wyłącza
jąc wicusiowych - położył w pOl'ządku na stoli-

o której pomiędzy kirgizami krąży pełno baśnC 
Według niektórych ma eię rozciągać aż do chiń· 
skiego miasteczka Ozuguczak. Pewien kirgilr. 
zwiedził ją, całą,-i w drodze przyszło mu przepra
wiać się przez cztery jeziora dość znaczne, na 
brzegach których rośnie brzezina i trawa. Oałą 
podró:~ odbył w przeciągu dwóch miesięcy. Za 
jego przykładem puścił się i drugi, lecz ten nie 
powrócił-i odtąd, w oczach miejsco wych miesz
ka~ców, pieczara uważeną jest za zaczarowauą.
Tysiące krążących wieści, pobudziły pewnego to
pografa wykonywającego w tych stronach swe pra
ce, do zwiedzenia pieczary, wziąwszy więc 
dwóch kozaków i nieodzowne przedmioty, puścił 
się w drogę, i oto-co o niej opowiada. 

"Z wierzchu pieczary nie widać, gdyż wejście do 
niej znajduje sie na wysokości 35 sC1żeni od zie
mi, i tak jest wą,skie, iż zaled wo bokiem można, si ~ 
przecisnąć, a nadto około samego wejścia po
dnosi się skała do 4 są,żni wysoka. Wejście pro
wadzi do pustej komnaty, długiej na 4, szerokiej 
na 3 a wysokiej na 6 sążni. Sklepienie opatrzone 
jest niewielkim otworem, przez który komnata otrzy
muje światło. Z północnej stroJlY, zaczyna się 
sama pieczara, maj~ca formę łukowatą.j w·yso
kość jej jednakie dochodzi zaledwie do połowy 
wysokości groty, a tak ~est ciemna. iż po zapaleniu 
czterech naraz świec, ledwo możm było posuwat 
si~ naprzód. Grunt pieczary, pokryty znaczną 
ilością, końskich kości, jak gdyby była siedliskiem 
"barantaczów" (*). - Po 80 krokach pieczara kręto 
zwracll. się na zachód, i odtąd w miejsce końskich 
kości, pojawiajl\ się dość znacznej objętości ka
mienie formy okrągłej, z czego wnosić można, i';, 
niegdyś musiała tu być woda. Zakręt ma mniej 
więcej 120 kroków, a po przebyciu onego, pie
czara poczyna się spuszczać ku dołowi. Ażeby 

'J W następnych listach będzie o nich więcej szczcgóló" 

ku, szczotk~ i miotełk~ na nich - zabrał potem 
wszystkie but y- postawił w szeregu przy piecu i 
jakby nigdy nic, zabrał l5ię do pucowania ot u
wia, '/.apaliwszy krótką fajeczkę. 

Na m8ryjackiej wie2y bik gOdZ;».'l Ó8mu. wie
cz()tna-tt~bac'l. na wiei-y zattą.,bil-VHcuś spal jak
by zażył opijum. Kolega Włodzimierz wsta~-trzą.· 
snął mocno Wicusiem, którego ledwo dobudził 
się, i na otwierającego oczy zawołał: 

- Bójże się ran boskich-wstawaj! już godzi
na ósma blisko-uczniowie idą na lekcy ją-prze 
spałeś od wczorajszego popoludnia, do dzisiejszego 
rana, jak obszył dwadzieścia godzin - lekcyj siQ 
nie nauczyłeś-śpiesz si~--za dziesięć minut .l\nap
czyński ... już będzie w klasie! 

Na te straszne ostatnie słowa Wicuś zerwał się 
ńa równe nogi- jakby go kto gorącą wod~ oblał, 
a widzl}c, ŻE:! kolega Franciszek myje się i obcie
ra ręcznikiem, że ja, jak każdego rana, rąbię cu
kier, tłukąc kawałkiem drewna o nóż wys7.czer
biony, że Paweł Dudzik śpies:i\Y si~, plując M 

szczotk~, z pucowaniem butów - zgłupiał zupeł
nie-zaczął się myć-ubierać- wypił z nami ka
wę- ale widać było rozpacz na twarzy nieszczę
śłiwęgo cMopca - bo zadanej lekcyi, naturalnie, 
ani jeden raz nie przeczytał. 

Z wielkim smutkiem upakowawszy kajeta do 
teki-wziął książeczkę do nabożeństwa z zamia
rem śpiesznego uproszenia ś. Jana KanŁego o od
wrócenie od niegll nieszcz~ścia, aby go straszny 
Atylla do lekcyi nie wyrwał i z rezygnacyją po
szedt 

Przed kamieniclll .na dole spostrzegł czterech 
doboszów z byłej milicyi miasta Krakowa, idących 
ku odwachowi-a zapytawszy iię przelmpki: gdzie 
oui idą? -i dowiedziawszy się że na ciapst1'zyk, 
nie mógł pojąć i zro'/:umiM tego-bo czapstrzyka. 
rano nigdy nie b~bnią. 

Po chwili zmiarkował nieborak, gdy si~ coraz 
wi~cej ciemnHo - że to jest najniezawodniejszy i 
najwyraźniejszy wieczór- powrócił wi~c na górę 
do nas z wymówkami, żeśmy sobie :.lO niego za
żartowali . . 

Przeprosiny nastąpiły, jak zwykle- a żart tyle 
pomógł, że Wicuś przestał być tak wielkim śpio
chem i pomału wziął się do pracy- o czem do
wi~dzillWSZY si~ poczciwy ojciec jego- odbierając 
Wlcusia, dla ulQlwwania w znalezionem mu miesz
kaniu, powtórnie nam porządnlł lund~ wyprawił. 

(d. c. n) 



'się jednak spuścić, potrzeba przeskakiwać z ka
mienia na kamień , gdyż przejśeie poprzerzynane 
je&!; rozpadlinami, w które stra,cono przy przeska
kiwaniu kamienie, spadah z łoskotem. Tym spo
sobem przebywa się około 111 są,żni, i sta.je nad 
brzegiem jeziora. Woda w jeziorze tak czysta, iż 
dopiero po stll,pnięciu w nią, daje się uczuć jej 
obecność, widać nawet kamienie leżące na sa
mem dnie jeziora w odległości 10 sążni od brze
gu. Jezioro zajmuje o~oło stu ~a,żni, . woda w 
niem słodka na.dzwyczaJ chłodna 1 przYJemna. do 
picia,~ na 'samym zaś. środk~ daje się widzi.M 
ciemna plama, stanoWla,ca naJgłębszy punkt .Je
ziora, niedostępny już dla oka. Nad powierzchnię 
wody, wysta.je wiele ostrych kamieni, tak, iż prze
płynąć jeziorG, niB mówią,c już nic o zbyt niskiej 
temperaturze wody,. staje si~ n~emoiebnem. ~o
koła jeziora, wystaJs,ce kamlome tworza, pew~en 
rodzaj galeryi, lecz posu waj~ się dalej, galery ja 
coraz to wyżej się wznosi i w końcu sięga skle
pienia pieczary; a więc i przejście po niej nawet 
na drugą, stronę jeziora, jest niemożliwe. 
Sklepienie ponad jeziorem wznosi się niewyMj 
nad 1 % s/łżnia. W stronie przeciwnej od wej
ścia, widnieje druga ciemna plama, stanowill,ca 
dalszy cią,g pieczary.~- Oprócz głównego wejścia, 
sa, jeszcze i poboczne. Sciany wszystkioh wejść 
składają, się z różnokolorowej gliny, przeważnie 
zaś białej, czerwonej i szarej, a częścią, z górnego 
kl'yształu.-W ozystkie pob?czne wejścia mają po 
10 do 36 kroków długości, skle,pienia ich podo
bne do samychże ścian pieczary. Sterczy w nich 
mnóstwo kamieni tak silnie osadzonych w glinie, 
iż dwukrotny wystrzał z fuzyi najmniejszego nie 
zrzą,dzał w nich uszkodzenia. Powietrze jest czyste 
i przy oddychaniu nie czyni żadnego wrażenia." 

W dalszej podróży po wyjeździe z Tomska, jedy
n-y wielki trakt prowadzący z Europy do Syberyi 
W schoiiniej, ciągnie się przez same lasy i góry.
Na całej przestrzeni OU Tomska do Krasnoja.rska, 
mija się 26 pocztowych stacyj, a między temiż 
miasta: 1faryjńsk i Aczyńsk.-Na t.rzeciej stacyi 
od Tomska, przebywa się wspaniały las turun
tajewski. pełen ostępów, gdzie ulubione siedlis\to 
lllsaiwiedzi. tych bojarów nieprzejrzanyoh tajg 
syberyjskicb. 

Mina,wszy osiem sta.cyj, 27 czerwca. przybyłem 
do Maryjńska, l1iewielkiego miasteczka, połażonego 
na prawym brzegu rzeki Kija, a następnie po takiejże 
samej liczbie i stepu cia,gna,lJego się od stacyi bie
łojarskiej przybyłem do Aczyńska, leżą,cego nad 
urzo",iem Czułym a wpadającego do Obi. - Po 
wyje~dzie z Aczyńska i przebyciu znowu ośmiu 
pocztowych stacyj, rozstawionych w nader górzy
stem położeniu, poprzerzynanem znaczna, liczba, rze
czek, z których główniejsze: Bel'ezówka, Czerem
szanka, Ułui, Listwiennaja., Tatarta, Dumnaja, Osi
no i Czernaja, dnia 29 czerwca zatrzymałem się w 
mieście gubernijalnem Krasnojarsku (*), gdzie już 
rzeczywiście staną,łem na teritoryjum Syberyi 
Wschodniej. ? 

(') Stolica jenisejskiej gubernii. 

DO 

PANI MARYI O. 
W dzień imienin. 

Easkawa pani! sądziłaś pewnikiem, 
Żem zmienił gusta zostawszy ławnikiem
I iony teraz jest u mnie porządek, 
Inne mam gardło i inny zołądek?? 
Nie dobrodzi~jko!-Mylne to są wieści! 
Brzuch mój -jak przepaść-wszystko się w nim zmie
l jeżeli tylko pan Piotr Alkant:.lra śeil 
Ma w lamusiku winko lub .... bawara, 
Alkantarowa zaś \V święto swej siostry, 
Ka:l;e lwcbarce wziąć nóż w dłonie ostry, 
I aby uczcić swoją ukochaną, 
Każe poderżnąć gąske podskubaną, 
Dołoży do niej kotlety lub zrazy .... 
Jestem gotowy-na wasze ro~kazy-
I z apetytem, bardzo oczywiście~, . 
B~dę winszował-szumno-osoblsClel 
Jeżeli jednak lamusik jest pusty, 
Kurczęta małe, a gąsior nie tłusty, 
Chociaż si~ z tego smuc~ nie'Yymo~nie-. 
Szczęścia i zdrowia-WIDSZUję ..... lIstOWnIe. 

Eks-Bocian. 

-3-

Dluro dla itzukaJ4c1ch I_ .. ac" w Warszawie, 
ulica Nowo-Zielna (z KróleInkiej) Nr. 1064 B., mieszka
nia Nr. 6. 

DZIA.Ł 
IPOSadYI Kan- I 

waku- d d . 
ja,ce y aCl 

1. Techniczny . . . . . . . . . . 
. w tej liczbie inżynierów cywilnych . 

" "techników cukrowniczych 
2. Handlowy. . . ; . . . . • . , 
3. Rolny . . . . • . . . . . . . 

w tej liczbie rządzców. . . . . . 
ekonomów i pisarzy żonaty"h. . 

" "nieżonatych. 
ogrodników żonatych. . • . 

" ni eżonatych. . . • 
praktykantów. • . . ., . 

4. Naukowy. . ........ . 
w tój liczbie nauczycieli prywatnych 

" " korepetytoraw(wWarsz.) 
5. Ogólny. . . . . . . . . . . . 

I 21 112 
9 

12 124 
56 259 

5 30 
20 18 

[) 15 
11 3 

21 42 
5 42 

16 22 
9 242 

Biuro zazuacza brak kandydatów na następne posady: 
w dziale I-m maszynisty do lokolllobili i maszynisty do mloc
karni; - zmianowego do cukrowni, obeznanego z systemem 
dyfuzyjnym i dwóch starszych robotników czyli dozorców 
cukrowniclych. 

NB. Biuro uprasza pp Pracodawców, którzy obsadzili 
już zapisane przez nich IV biurze posady, jakoteż pp. Pra
cownikó\v, którzy znaleźli zajęcie bez pośrednictwa biura, o 
nadesłanie stósownego zawiadomienia. 

~l W'Y zeszyt 42 z 15 września r. b. wyszedl z dru
ku i zawiera: 

Handel nasz z cesarstwem (J. Jeleńslct'). Rozwój filozo
ficznych i chemicznych pojęć o atomach- dok. (d ... Jul/jan 
Ochorouicz). Korzeniowsb jako dramaturg i powieściopisarz 
c. d. (Wa1erllJa Marenntf). Historyczne powieści I. J. Kra
szewskiego "Stara baśń" i "Lubonie" (dr. P. (Jh7llz'elowski). 
EJward HlIlIslik o tetralogii "Nibeiungów" Wagner'a. Spra
wy bieżące (Jacek Soplica). Rozmaitości. Najnowsze dzida 
zagraniczne. 
~ Zeszyt 42 jest ostatnim z trzeciego kwal'talu 
~ Redakcyja prosi o wczesną odnawianie przedpłaty, 
od tego bowiem zaleiy uregulowanie nakla llu. 

Redakcyja ~i",,. nadmiema pl'zytćm, że oprócz wielu 
p~ac naukowych ,i literackich, które posiada w ~ece, po u
kończeuiu powieści Za '"róla Olhl·acJ.,a, drukować 
będzie nową pra~ę Kazimierza Zalewskiego Złe zial'no, 
a nailtępnie , .. "dzledzlczone Sewera, autora nagro
dzonej na konkursie warszawskim komedyi Pojedynek szla
chetnych. 

DQKTÓR KROTOWSKI 
z K!lliaza, mieszka przy ul. Ekaterynieńskiej (Jawniej 

Nowy Swiat) w domu \V-go T_iedkiego naprzeciw !;/asztoru 
po p. p. dominikankach. (3-2) 

MARCE.LI BOGUCKI 
POMOCNIK ADWOKATA PRZYSIĘGŁEGO 

warszawskiego sądu okręgowego, zamieszkał w Warszawie 
na Tl:07llackit!7Il Nr. 9 miesz.Nr. 18. Przyjmojesprawy cywil· 
ne i kryminalne do wszystkich instancyj sądowych, oraz do 
departamentów kasacyjnych rządzącego sellatu, będąc już 
praktycznie z nowowprowadzonym sądownictwem dobrze o
beznany. N adto udziela porady w interesach prowadzonych 
IV cesarstwie. Przyjmuje klijentów od god. 8 do 10 zrana i 
od 4 do 6 popoludniu. Interesanci z prowincyi zgłaszaj~cy 
się listownie, rychlą odpowiedż otrzymywać będą. (6--3) 

LEON GLUCKSMANN 
DOKTÓR MEDYCYNY 

przeniósI się z Dzialoszyna do Petrokowa, mieszka w 
domu A. Rosenberga Nr. 8 na 1-ćm piętrze przy ulicy Nowo
grouzkiej, gdzie przyjmuje u siebie chorych od god. 8 - 9 
zrana, biednych bezpłatnie, zaś od god. 2-4 popoludlliu 
udziela porady w chorobach kobićcych. (:3-3) 

OGŁOSZENIA. 
Jest do sprzedania maZy garIIitur lUEBLI 

używanych machoniowych, nowym kretonem 
krytych, składający się z kalJapy, 6 krzeseł i 
stolu, za cenę rs. 110. Wiadomość na stacyi 

w Rozprzy. (2-1) 

Osoba umiejąca robić prawdziwe KO-~ 
ł'O~KI, może obznajmiać z ta, robotą 0- . 

soby życ7.l\ce sobie wyuczyć sję jćj dokla-
dnie. Wiadomość w sklepie Klementyny w domu \V. Spana 
prz.y u. Mo,kiewskiej (Bykowskie Przedmieście). (3-1) 

Przyjmuja,c od 1 października r. b. I. ra-~ ~ 
wleeczyzne ł hieliz .. ~ dalłlsluł i !!!!fi:;; ~ 
nu;zką po cenach przystępnych, polecam się laskawym 
względom Szallownej Publiczności. Mieszkanie moje w domu 
p. Langa przy u. Moskiewskiej (Bykowskie Przedmieście) w o
ficynie na prawo. 

(6-1) E.Lisowska. 

~-~~~ ~i1Jł~:evi!lł_~~~ __ ~ 

~ "KOLCÓW" .M !j~ra:wyszedl z druku i za-I 

I B"elnJ"a Po bibc/\. Przeszkoda w obserwallYi. '" 
Na dworcu drogi żelaznej. W restauracyi. W mia- m 
stecz~u. Na ulicy. Pod werendą u Janowskiego. Na ~ 
slocie. Zbyteczna obawa. ;li 

~ Treść: Felijeton warszawski (Klemens Junoszaj. !dl 
hl Przed wyjazdem (Z. N. Chimera). List z Filadelfii. = 
lpI Listy z Wilna.-III (N). Nieudana improwizacyja. De- ;li 
fi{ paszo telegraficzne (Eks-Bocian). Moda się powtarza Idl 
~ (Albin). Etiudy (Korwin). Wisielec-bajka (B). ~ 
f,~ Prenumerata kwartalna oIVynosi: ~ 
ffl: W Warszawie. . . . . . . . • rs. 1 kop. 50. lit 
fJ'I N a prowincyi z przesylką pocztową. rs. 2. " 
~ U",a@:a. NakJadem i drukiem Aleksandra Pajew~ ~ 
~ skiego wydawcy, "KOLC6"\v" wychod7.a, zeszytami: I 
~ "POWIESCI PAWŁ! de KOCK'!" ~ 
~ wyszeM zeszyt xxv l zawiera powieść Idl 
fi( lU Jł. G Jł.Z"ł:IUEBIU. ;li 

~ Ccna zeszytu: ~i 
fJ'I w Warszawie. . . . . . kop. 15. 
f;X dla prenumeratorów Kolcó\v.. kop. 10. !dl 
fJ'I z przesyłką pocztowa, . . .• kop. 17 i. :. 
~ dla prenumeratorów Kolców.. kop. 12i. ~ 
g( Prenumerata na "KOLCE" i powieści "KOCK'A" .fl 
fJ'I przyjmuje się w Warszawie w kantorze redakcyi ,. 
~ "Kolców" przy ulicy Niecałej pod Nr. 12, oraz we ~ 
~ wszyskich ksi~garniach. i 
~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

~ Tylko ~rogowie wJasnego humoru, a tem sa-~ 
mem i zdrowia, nie prenumeruja, Po",ieści Pawła 
de Kock'o, wychodzących w Warszawie u Pajewskiego, 
przy ulicy Niecalćj pod Nr. 12. 

NAJNOWSZE WYDAW~JCT\VA JOZEFA UNGRA. 

BMaGRACVJI\ CH~OPSKA 
obraz dramatyczny ludowy w 5-u aktach uwień

czony na ostatnim konkursie krakowskim 
napisal 

WŁ. L. ANCZYC. 
Utwór telt dzielnego pióra, cieszący się bezprzvkladnem po
wodzeniem na scenach polskich, dotyka bardzo ważnej spra
wy, lrapi~cćj ludnoś,~ Galicyi i W. Ks. Poznańskiego. Zy
wiot ludowy, odtworzolly ze znajomością niepospolitą lu
~u, odgry",a lu rolę pierwszorzędna, i na jego tle rozgrywa 
SIę smlltny dramat, który w s7tuce AnC7.yca przewija się w 
mnóstwo scen i sytuacyj pelnych barwy i życia. Pierwszy 
to dramat ludowy w naszej literaturze, !\ jak to uzuala kry
tyka, dramat celuja,cy wyborem przedmIotu, żywotnością i 

artystycznem wykończeniem. 

C E N A: 
w Warszawie • • • • . 
z przesyłką na prowincyją i 

• • • • kop. 40. 
do cesarstwa kop. 50. 

~~~~~~~ W ~~~~~~~~ID 
przez 11SS01' A. 

Tissot, autor "dziela p .. t. "Pouróż do krainy milijardów", 
malUje w ŚWlezo wydanej pracy stan Kiemie.c po wojnie nie
miecliO-francuzkiej. Spisuje więc spostrzeżenia czynione w 
podróży po Niemczech, dotyka polityki zewnętrznej i we
wl'lętrznćj, obyczajów, handlu, przemysłu, oświaty i wogó
le tego wszystkiego, co jest objawem życia nąrodu zwycięz
ców. Krytyka przywala Tissot'a poglądom bezstronność i 
gruntowność, kryjącą się zręcznie pod powabną osloną dow
cipu i opowiadania prowadzonego z francuzka, werwa, i 
elcgancyją. Nawet niemcy przyznali, że jaKkolwiek obraz 
Tissot'a malowany jest tu i owdzie pendzlem w źółci macza
nym, jest pomimo to prawdziwym i wiernie przedstawia 

dzisi ejszy stan ich kraju. 
Cena: rs. 1 za całe dzieło. Kosztów przesyłki żąda .. 

jący nie ponoszą. 
Adres: Józef Unger, Nowolipki oM 3. 

(3-1) 

1500 SZTUK 
dębiny Il1a'teryjało"W~ 

jest uo sprzeuania o mil 3 od kolei żelaznej. Wiadomość 11 
Wladyslawa Paszkowskieg'o w Wialgomłynach (przez Przed-

bórz). (3-1) 

I!I K W I A l' Y !II 
Mijośnicy pięknych roślin doniczkowych mogą dowie

dzieć się o sposobno~ci nabycia takowych fi Wl. l'aszk.ow
skiego w Wielg'omlynach (przez Przedbórz) lub w redakcyi 
Tygodnia. 

W zbiorze tym roślin znaj duj a, się i prawdziwe rzadkości 
cieplarniane - cena z powodu zamierZOlIego zwJlIięcia cieplar-
ni nadzwyczaj przyst~pna i niska. (B-l) I 

at::-::c Potrzebny jest zaraz lub od Hi października 
._~"~III!I!I!I r. b. phIRrz gOIiI.odarc." do dóbr Py-
towice. Wiadomość na miejscu. (~l) 
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~~~~~~~~~~~~ 
~ ADMINISTRACYJA ~ 
~ KOPALŃ WEGJjA KUIIENNEGO \V DABROWIE J 

1 !. (i 
o (byłych kopalń rządowych) o 

, ma honor podac do wiadomości Zarządów Dróg Żelaznych, fabryk krajowych 
~~I\ i pp. handlujących, M objąwszy w posiadanie sprzedane przez rząd kopalnie f!:Y 

!
~~) węgla kamiennego w Dąbrowie, przystąpiła z dniem l-m października do ! 

eksploatacyi takowych. 
. Administracyja ma przeto honor prosić Zarządy i osoby prywatne, tyczą-

1 
ce sobie zaopatrywać się w węgiel kamienny z jej kopalń, aby raczyły w tym f 
celu odnosić się wprost do niej. 

o Przytem nadmienia, że prócz kopalni Roden, która pozostała własnością ~ o 

rzadu, wszystkie inne gatunki węgla z byłych kopalń rządowych, nie mogą 
!rt"\ by6 gdzieindziej nabywane, jak u tejże administracyi lub u pp Handlujących, 'i-v 
'f.'l którzy wejdą z nią w stósunki. r,~,. 
o~ Dla zapobieżenia nadużyciom, każdy wagon naładowany węglem z na- f 
~Jj szych kopalń, opatrzony będzie właściwym znakiem, udawadniającym pochodzenie. ~ 
l(Dr~~~"rK~~~~(~~~'~r'L~~~aY' tl-<!.._v'o-./_ \.... ~ .. r..l. . . S--'Yo'-P../.._ j,.'-s..6-.b -<- _\.. ~-l..1.. """'o'-"..L s:..'. o _ ~ ~c\",/. <..'),.-)'( 

FRANCUZI{IE 

K"M~BN~B Mt YŃSK~B 
Z WŁASNEJ FABRYKI, 

Jamienie szlązkie, oskardy, 
szwajcarską gazę jedwabną, ma
szyny do czyszczenia zboża, ja
kotei dCl kaszy, kompletne u
rządzenia wodny~h i parowych 
mIynów podIug naj nowszych 

zasad - poleca po najprzystępniejszych cenach i ,,'arunkach 

ERNEST SCHNEIDER 
w '''ar8za,.,ie (Praga Nr. 402). 

Obstalunki przyjmuja,: pan lU. Ke.nplit8kl, sUad że
laza v Sieradzu i pan F. '.·utłke u PP. Eise7lbn/wl 

et comp. w Łodzi. 
PowolujĄc się ua powyższe ogloszcnie, mam zaszczyt donieść 
Szanownej Publiczności, że powierzone mi obstalunki z wiel
kĄ akuratnością, możliwym pośpiechem i po ullliarliOwanych 

cenach wykonane będą. 
""clelnlkl i inne kamienic do wszelkich potrzeb IV 
przemyśle, znajduja, się zawsze w znacznym wyborze 'Ił' mo

im, od lat przeszlo 30·tu istniejącym 

Składzie żelaza i materyjalów malarskich. 
prócz tego zawiązalćm stósunki z pierwszorzędnemi faury

~ h.i i domami handlo ymi, tak w kraju, jak i zagraniel\. 
• celem sproll'aaz8nia na zamówienb wszelkich IU,,~z,'1l i 
~.rz~dzl dla gospodarstwa wiejskiejl.'o, gorzelń i innych 
zaHadów przemyslowych: a jako agent Ruskiego Towarzy
stwa ubezpieczeń od ognia, przyjmuję ub~zpieczell ia IV~zel-

kich ~uchomości i nieruchomości. 
Z wysokiem poważaniem 

M. KEMPIŃSKI 
(F. 3-1) w Sieradzu. 

...... Jest do sprzedania D01'I piętrowy murowany 

.... Nr. !'i 4 przy rogu Mikokajewskiego Placu (Nowego 
Rynku) i u. ltioskiewskiej (Bykowskiego Przedmieścia), nie
gdyś Zarębiny, a obecnie Gra"owieckiej. Bliższe szczególy 
u właścicielki. (3 - 1) 

SKLEP vYIEJSKI. 
Zarząd 8klepu Wh'jliklelrO zawi!<damia niniej

szem Szanownyeh mieszkańców miasta i okolicy, że z d. 1 
pażdziernika r. b. otlvorzyl skład u'ę,da kamfen
nello przy ~tacyi towarowej w Petrokowie. Dla ubtwie
nia zamówień pozaprowadzane zostały ksi9,żki obstabl1lkowe 
wo wszystkich handlach win, cukierniach i glówniejszych 
11klepach kantor zaś główny zamówień w Iiklt'!l,ie wiej
.k..... Za dobroć, rzetelna, i miarę zarząd poręcza. 
Węgiel Spi owadzany będzie w najlepszym gatunku z kopalń 
krajowych i zagranicznych- CelJa najmożliwiej niska-nadto 
furmanki do składu należące rozwozić hędą węgiel codzien
nie po mieści e w celu detaiicznćj sprzedaży. 

(;;-1) J.Ozerejska. 

M lARY 
do trunków, odpowiednie dla 

szynków wódki i piwa, 
nowej formy (podług Ukazu Rzą,dzącego Senatu 
z dnia 14 marca 1873 r.), wymagane przez wła
dZIJ akcyzn~, z miedzi, kute lub lane, pobielone 
wewn~trz i zewnątrz, bardzo trwałe, ocechowane 
w st.-petel'sburgski~j lub wariizawskiej komisyi 

weryfikacyjnej, a mianowicie: 
jedna-dwóchsetna cz~ść wiadra ceny rs. 1 kop. 50, 

jedna-setna część wiadm ceny rs. 2, 
jedna-czterdziesta cz~ść wiadra ceny IS. 2 kop. 50, 

jak, również komplety tychże miar, składające si~ 
z S-u sztuk, pocz~wszy od wiadra aż do p6łczar
ki, nabyć L9-0żna w zakładzie mechaniczno-fizycz
nym JAK O B A P I K A w Warszawie, przy ulicy 

Miodowej Nr. 497 A. (F. 3-1) 

HANDEL WIN 
Lud-w-ika SOllllllera. 

DAWNIEJ 

-W ojciecha SOID.1D.era. 
przy u. Dlugiilj Nr. !'i80 w Warszawie 

egzystujący odjt807 roku, 
posiada znaczne zapasy ,ylu francuzkich uialych i 
czerwonych, tak oryginalnych w butelkach sprowadzanych, 
pkotei w okseftach i tu ściąganych; wina 1.18zpaó
I!Ikie, rt:lll!lkle, 8za'łlllailłlkle; WillO lYladerę 
wprost z pierwszej ręki z wyspy Madery sprowadzane. 
Nadto przez cor~czne i osobiste zakupy na Węgrzech posia
da znaczny dobór ",In "'ę.lerliklel., od lekkich si e
leuiRkón', do 5Jl i 6~ pudowych Inalilacaów, które 
sprzedaje po przystępnych cenach na beczki, garnce i bu
telki,-rtllłłY alJr;leI8kl .. t araki bialej stare ko
nl~kl . 1 8Ih"0,dce; likier,. zagranicznej porter 
angIelski w butelkach sprowadzany i beczkami tu ściągany. 
Dla dogodności osób kupąjących wino beczkami lub oksef
~ami, podejmuje się zlew.nia na butelki z opakowaniem 
l odstawą, gwarantując za dobroć i czystość towarn. - Ma· 
jąc od wielu lat stósullki handlowe z pierwszymi domami 
zagranicą, podejmuje się komisowo .prow.dzaniR Żl\
dally~h . win z zagranicy podłlIg prób i życzenia, za malą 
prowlzYJi\. - Dla PP. Handluji\cych przy tanićj i rzetelnej 
obsłudze, ustępuje się stósowny rabat. - Tenże handel po
siada ,,,,,łączną "Iu·zed". Ek8t.akłu ~łodo
' ..... "'0 (MaIzIixtrakt) z browaru anglika Edwarda M. H.ll'a 
w Warszawie, k!óry w dobroci swojej przewyższa. wszelkie 

tego rodzaJU ekstrakty z zagranicy sprowadzane. 
(F. 16-1) 

~~ Trzy pokoje z kuchnią, drwalnią i piwnicą 
Ii~-I&o~-. są do wynajęcia zaraz w oficynie w domu Kre-
skego przy u. Żelaznej. (3--2) 

200 korcy ,va pna 
lasowanego 10-cio-letniego jest do sprzedania - wiado
mość. u w:l~~ciciela w. domu p. Jakubowskieg~ przy ulicy 
Moskiewskiej (Bykowskle Przedmieście). (3-2) 

MŁOCARNIA 
przenośna, pasowa z przystawką, przyrządem do bukowania 
koniczyny, i kleratenl. czterokonnym, oraz 8ieczkllr
nia czterokonna. bębnowa i '"ialnIR, wszystkie trzy ma
szyny z fabry:k~ l~. Cegielskiego w Pozna»iu malouiywane, 
z p~wodu zWlmę.cla gospodarstwa są do nabycia.- Wiado-
mośc w redakcYl Tygodnia. (10-3) 

.... W dobrach Mikorzyce pod Belchatowem j«st do 
sprzed~nia 3000 sztuk łl08uowego 8tRro

drzewu. Wladomość na miejscu w Mikorzycach. 
(3-3) 

SKLEP WIEJSKI 
w domu W-go Ilkowicza 

zaopatrzony zostal we wszelkie towary kolonijalne, krm'er.wy,. marynaty, konfitury i lokl~' otrzymywać będzie co
dz:en?le z zagraniry transporta winogron kuracyjnych ba
densklch, ora?; wszelkiego rodwju owoców świeiych i w 
dobor.owy~ gatunku z zachowaniem stale cen umiarkowanych. 

Sery tlmb-urskie, lmietankowe i pillczowskie ze świćźego 
transportu potrzebującym poleca. . 
~ Zatza,d sklepu, pragnąc wypełnić swe zadanie, 
~ uprasza Szanowna, Publiczność o wczesn ~l zamo
wienia, z wymienieniem jakości i ilości produktow potrzebnTch 
do zaopatrzenia piwnic i śpiżarń na zimę. 

(3-2) 

.... 

Pewna osoba poszukuje towarzyszki lul} 
towarzysza w podróży do Kij e .... " a w 
końcu bieżącego miesiąca . Wiadomość w re-

dakcyi Tygodnia. (2-2) . 
III , kt lub ••• I"n odpowiednia z zabudo'waniami 

'18' ' Budowla przy donoś nej wodzie na fry,"zer -

. gosp.~dal ~kiemi, nowy m upustem i l'ogródkllmi, 00 
. któ;tlJ precz zarybionego stawu lIależY"'łóka 

~ąkl l 4 ",loki "runtu z tych 3 pow)'CiętYlll lesie, 
Jest do sprzedania. Wiadomość w redakcyi l '"godllia , 

(ti 3) 

. Niiej podpi~aDY podaje do p ublicznej wiadomości, że po 
slada na sładzle lYleble «I~te ol.·,'a;buallle ,.,ie
deółllde "Braci Thonet" po canie rs. 24 za tllzin krze.tll 

(4-3) L. Lew3ło,,"l~z. 

~'Y,~4"fY ............ ,~ 

~ Ea\)l~yka llydrauliczna ~ 
~ I WARSZTATY MECHANICZNE ~ 
~ pod firmą ~ 

~ 8. MIZERaKI ~ 
~ ~ 
Io.'l ,,, W A.K8Z.-l. ''''lE ~ 
~ Ulica Cicha przy Tamce NT. 2843 (6). ~ 
Io.'l . Przyjmuje zamówienia, wykonywa, sprzedaje i u- :§ 
~ rządza-tak w Warszawie jako też w Cesarstwie i Kró- Ił! 
Io.'l lestwie:. WodocłąKI i zlew,. ·z kompletne.m u- Iłl 
Io.'l rządzemem, Watterklozet" różnych systemó\v ~ 
~ POlOP" najrozmaitszj"ch kOllStrukcy J, !!!hudui~ 
Ił! murowane i drewniane: ~widt'o"e robot" róż - ~ 
~ nych średnic i glębokości, ~ikawkl pożarne i ~ 
Iłl ogrodowe, Dren" angiellilk.ie różnej średlJicy -.; 
Ił! oraz roboty drenarskie l inne w zakres bydraullk; ~ 
~ wchodza,ce -tudzież wszelkiego rodzaju relłel·RC"J~. Iłl 
Io.'l (P. 12-7) ~ 

~-n;?ih" •• ~ 

Do sprzedania w m. Petrokuwie d o... II. u
rOn an" jednopiętrowy z 8-miu lokalami i 3-ma 
suterynallll w.ieszkalnćmi, dlugości okolo 48 łokci 
izero!J:ości 21 l~kci, wysokości 12 lokci, pod da~ 

chówką, z zabudowalllaml w podwórzu mnrow811emi pod Ma. 
ch~, wraZ z przylegaj~cym do niego placem od frontu ulicy 
dlugości okolo 70 łokcl, szerokości okolo 23 lokcie, przy
noszący 9:- od kapitału po odtrĄceniu podatków. Wiadomość 
bliższa u podpisalIego lf domu W-go Spana 

(3-3) Paciorkows1ci. ' 

1iC!~ 
"'ŁUT~il. I U 'YIIU.BY LIWI~-

- 1W~ zagraniczne we wszelkich gatunkach, 
- - - I!iZPA.G ...... .f szary i kolorowy, oraz 

. wszelkie wyroby FinlandZkiej r"')r,,kl IIIlanej 
w największym wyborze poloca .I!'. Biernał w Warsza
szawie ulica Senatorska Nr. 22, dom W-go Józefa Ep~ttlina 
~ Bielizny gotowej u mnie niema. ~ 

(F. 10-10) 

Do jednej z Rllłek potnebny jest u
ezeó, któryby przynajmniej ukollczyl klas 
cztery. Wiadomość w Skladzie MateryJalllw 
Aptecznych w Petrokowie. K :-::- W damu W. Dutkiewicza przy u. Słowiańskiej . __ .~M!II. (Krakowskie Przedmieście) jest bardzo DUZY 

PORÓd do najęcia, dla jednego lub dwóch kawalerów, 
którzy w razie żądania mogą się tamże stolować za bardzo 

. Ostrzeżenie. llilet na broń myśliwskĄ wydany dla UCZEa. który ukończył 2 lub 3 klas gi-
Jozefa Gam~fa na r. 1876 zagiuąl _ Znalazca zwrócić ze- II mnazyjaJnych, znaleźć może po-

umiarkowaną ce::ę. (3--2) chce gdzie należy. (3-3) mieszezenle W handlu Franciszka. Zasackiego. 
-------------------------------------------------------------------~-------------------li druhrn F. Bełchat-owskip.go w Petrokowie. ĄOSBO.leUO D.eUSJpOIO. Redalctor Wydawc~ 10toni POl'ębski. 


	Tydzien1876nr33str1
	Tydzien1876nr33str2
	Tydzien1876nr33str3
	Tydzien1876nr33str4

